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STEFAN ŻEROMSKI 


Młodości! 

Wszystkiego dziedzicu! 

O pokolenie przyszłą wiosnę niosące. 

Promień słoneczny po nocy, zza krawędzi 
mroku znowu wytryśnie. 

Ciepły wiatr z południa powieje w trawy 
młode, we włosy i na lica dzieci wiejskich, po 
topielach dróg śpieszących do dalekich, bie- 
dnych, zrzadka rozstawionych szkółek i ochron. 

Rozkwitnie znowu wiśnia po sadach 
w opłotkach brudnych wsi... 

Zakuj się w żelazną zbroję woli, o mło- 


da dusz! Stefan Żeromski. 


20 listopada b. r. mija dziesięć lat od chwili śmier- 
ci wielkiego pisarza, Stefana Żeromskiego. Z okazji tej 
rocznicy wypada nam się zastanowić, kim był On dla 
nas, młodzieży wiejskiej, jakie wartości, dobra ducho- 
we po sobie zostawił i wskazania na przyszłość wytyczył. 

PRZEZ CIERNIE ŻYWOTA 

Mówią ludzie, że aby kogoś cierpiącego zrozumieć, 
trzeba tę samą krzywdę przeżyć. Prawda ta znajduje 
najwyższe uzasadnienie w życiu Stefana Żeromskiego. 
Rzadko bowiem na świecie można spotkać człowieka, 
któregoby tyle razy i tak srodze skrzywdzono i pisarza. 
któryby tak krzywdę przeżył i wiernie ją w swych 
dziełach oddał. 

Już w czasie nauki w gimnazjum, jako uczeń ósmej 
klasy za branie udziału w ruchu niepodległościowym. 
dostaje t. zw. „wilczy bilet* — to jest wydalenie ze 
szkoły, tego rodzaju, że już w żadnem gimnazjum na 
terenie b. zaboru rosyjskiego nie może być przyjęty. 

Tuła się więc Żeromski po kraju, jako licho płatny 
korepetytor. niejednokrotnie w łachmanach. obdarty. 
bez butów, w chłodzie i głodzie. 

Pisze jednak ciągle i wytrwale. Ale i w tym zawo- 
dzie pisarskim, który ma mu potem przynieść nieśmier- 
telną sławę, początkowo nie powodzi mu się: redakto- 
rzy nie przyjmują nowel, a za wydrukowane płacą 
strasznie mało. Czuwa też i policja moskiewska, zabie- 
ra rękopisy powieści, obrazujących wysiłki niepodle- 
głościowe Polaków. Tak np. „Popioły“ musiał Żerom- 
ski pisać 3 razy, a jedna, całkowicie ukończona powieść, 
przepadła w żandarmskich rękach i nigdy już nie uka- 
zała się w druku. Los nie szczędzi Żeromskiemu i in- 
nych ciosów: jedyny  dziewiętnastoletni syn, Adam, 
umiera ma gruźlicę, zostawiając zrozpaczonego ojca. 
wierzącego w jego wielkie utalentowanie. 

Zresztą i sam pisarz ciągle zapada na gruźlicę. 
Chwilami wydaje mu się, że Śmierć przyjdzie lada 
dzień. Pisze też z niezwykłą. nieugiętą pracowitością. by 
móc jak najbardziej piękne i wartościowe dzieła po so- 
bie zostawić. Takiemu to uczuciu pisarza zawdzięcza- 
my jedno z największych arcydzieł literatury świata — 
„Popioły”. 


Niedostatek stale towarzyszy Żeromskiemu — ma- 
łe honorarja za książki i skromna pensja bibljote 


nie wystarczają. 

A i ludzie kładą kamień za kamieniem pod nogi. 
Prawie za każdą książką zrywają się wrzaski potępie- 
nia, że dzięki ukazywaniu złych stron życia gorszy, 
znieprawia, gdy tymczasem wielki pisarz z ogromnym 
talentem i odwagą cywilną, ukazując ucisk biednych, 
domaga się sprawiedliwości społecznej dla wszystkich. 
każe zrozumieć najbardziej upadłego człowieka, weho- 
dzi w najtajniejsze tajemnice duszy i zakamarki ia, 
wywala na wierzch brudy, ukazując światu świństwa 
bogaczy, ujawniając fałsz i obłudę pozornie sprawie- 
dliwych*. 

Nie ominęła go też oprócz tak niesprawiedliwej 
opinji gorszyciela publicznego jeszcze jedna krzywda — 
nie otrzymał nagrody Nobla, którą przyznano Reymon- 
towi. 


OBROŃCA UCIŚNIONYCH 


Pierwszy cios, jaki Żeromskiego w życiu od Mo- 
skali spotkał — wyrzucenie z gimnazjum i srogi ucisk 
niewoli po powstaniu styczniowem przekonał go o tem, 
że należy nawet za cenę największych ofiar odzyskać 
niepodległość. 


Dał więc w „Popiołach* obraz wielkiego wysiłku 
niepodległościowego Legjonów Dąbrowskiego, w „Du- 
mie o hetmanie* — opisał męstwo hetmana Żółkiew- 
skiego, w „Walgierzu Udałym* ukazał źródła ukrytej 
mocy narodu. 


Ale i teraźniejszość uderzała go nieogarnioną falą 
rewolucyjnego ruchu, który w 1905 roku wzniecił Jó- 
zef Piłsudski na terenie miast b. Kongresówki. Walka 
bojowców o wolność została oddana przez Żeromskie- 
go w „Róży“; w której dał pełny obraz niczem nieza- 
chwianego bohaterstwa rewolucjonistów, ich samoza- 
parcia, poświęcenia, mimo knuta, kazamat, cytadeli, ka- 
torgi syberyjskiej i stryczków skrzypiących wówczas 
szubienie. Przedstawił żywo ich marzenia o Wolnej Pol- 
sce, przerzniętej setkami bitych dróg, z osuszonemi ba- 
gnami, o państwie, pokrytem siecią szkół, wspaniałych 
domów ludowych, w którem będzie żyło szczęśliwe po- 
kolenie odrodzonej Rzeczypospolitej. 


W „Syzyjowych pracach“ zobrazował proces ru- 
syfikowania przez Moskali uczniów polskich, którzy, 
pomimo niesłychanych metod prześladowania, nietylko, 
że nie ulegli przemocy, ale rozpalili w sobie ogień krze- 
poty narodowej i miłość ojczyzny. 

Pięknie Żeromski opisał w tej książce dzieje syna 
chłopskiego, Radka. który, pomimo olbrzymiej nędzy, 
kształcił się z uporem, mogącym służyć za przykład nie- 
złomnej woli w dążeniu do raz wytkniętego celu. 
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W „Słowie o bandosie*, tym najpiękniejszym hym- 
nie o chłopskiej mordędze, jaki kiedykolwiek pióro poe- 
ty na wieki potomnym zostawiło, wielki pisarz przed- 
stawił krwawicową pracę chłopa — bandosa, wynaj- 
mowanego sezonowo do kosy na okres żniw, chłopa 
marnie płatnego i krzywdzonego przez szlachtę. Mała 
ta książeczka była krzykiem duszonego nędzą człowie- 
ka, rozpaczliwem, tragicznem wołaniem o zniesienie nie- 
sprawiedliwości społecznej, usunięcie nowej pańszczyz- 
ny, wyzysku dworu. 


„Ludzie bezdomni* — to znowu obraz szamotania 
się człowieka ze złem, napotkanem w życiu. Główny 
bohater tej książki, Judym, wyrzeka się dobra osobiste- 
go, mie żeni się nawet z ukochaną kobietą, by wszystkie 
siły oddać pracy społecznej. 


WIELKI WYCHOWAWCA 


Dwojako można wychowywać, dając albo dobre, 
albo też złe, wzięte z życia, przykłady. Żeromski wy- 
chowywał naród, tym drugim sposobem. Wierzył bo- 
wiem, że tylko przez poznanie smutnej rzeczywistości, 
w pełni uświadomienia, co należy 
przeprowadzić reformę i przybliżyć lepsze jutro. 


Stąd też uczył walki ze złem. Bohaterowie Żerom- 
skiego to ludzie, oddający osobiste szczęście dla dobra 
idei, której są wyznawcami nietylko w teorji, ale 
i w praktyce — w czynie. 

Ileż to przykładów hartu, stalowej woli, olbrzymie- 
go samozaparcia niosą na swych kartach dzieła Żerom- 
skiego! 

Rozłucki *), miesiącami siedzący nad montowaniem 
aeroplanu dla przyszłej armji polskiej. Nienaski ?), dą- 
żący do zabudowania Polski domami ludowe- 
mi i robotniczemi; czy wreszcie bohaterowie „Przed- 
wiośnia* o domach szklanych w wolnej Rzeczypospoli- 


A potem po odzyskaniu niepodległości w „Wietrze 
od morza“ pięknie przykazywał potęgi polskiej, grani- 
cami lądów i Bałtyku zamkniętej, bronić, przed nawałą 
wschodu i zachodu strzec, ani piędzi ziemi nie ustąpić. 
Kulturę narodową kazał skrzepiać regjonalną tężyzną 
ziem, w mowie. pieśni i sztuce chłopskiej zawartą. 
O hymny na cześć połączenia wszystkich dzielnie w je- 
den organizm państwowy do poetów wołał. Na młodzie- 
ży opierał gmach potęgi Rzeczpospolitej. 


SERCE NIENASYCONE !) 

Odkąd tylko słowo Żeromskiego zaczęło wstrząsać 
sumieniem społeczeństwa, nie było żadnej bolączki, 
kwestji, zagadnienia, których rozwiązania wielki pi- 
sarz nie domagałby się zdecydowanie, z niezrównanem 
męstwem odwagi cywilnej, Bronił uciśnionych, kazał 
rozumieć i wczuwać się w niedolę zepchniętych na sa- 
mo dno niedoli. Zrywał obsłonki faryzeuszostwa spo- 
łecznego, tępił obłudę, wypalał fałsz, domagał się usza- 
nowania w największym nędzarzu człowieczeństwa. 

I trwał w swej rycerskiej postawie do samej śmier- 
ci, zawsze uczuciem świeży i młody, zawsze w walce 
o dobro niezłomny, choć pienili się z wściekłości wste- 
czniey, oblewali go błotem niesłusznych zarzutów kon- 
serwatłyści, zwalczało wielu księży. I jak każdy wielki 
wychowawca — czynem dokumentował to, co w tak cu- 
dnem słowie w świat z piersi gorącej latami wyrzu- 
cał. Jeździł z odczytami, za własne pieniądze zbudował 
w Nałęczowie ochronkę dla dzieci, przyczynił się do za- 
łożenia tamże szeregu instytucyj społecznych, oddając 
ostatni grosz ma cele o charakterze użyteczności pu- 
blicznej. 

Stefan Żeroms 


i zostawił Polsce arcydzieła na- 
tchnienia i ofiarności. Stoi na przełomie wieków — jako 
wielki pisarz i nienasycone w odczuciu ludzkiej niedoli 
Serce. Takim go też widzimy i za wzór młodemu poko- 
niu stawiamy. 

Ludwik Stańczykowski 


tej marzący! 


1) „Uroda życia”. 3) 


Tak zatytułował książkę o Stefanie Żeromskim jeden 
3) „Zamieć". 


z krytyków literackich 一 dr. Stanisław Adamczewski. 


O nadchodząca Dzielności! 


Tylko serca nasze drżą do tej wiary, że Ty się nisko schylisz do czarnych stóp cierpiącego w Ojczyźnie 
człowieka, a on cię pasować będzie na swego rycerza. A gdy się dźwigniesz i rozciągniesz ramiona, zedrzesz 
z dłoni rękawicę i ciśniesz ją z wyzwaniem na walkę do ostatniego tchu oszustwa, co w masce cnoty i prawa 
przechodzi się po naszym świecie. Serca nasze drżą do tej wiary, że to Ty wytępisz w duszach dufanie polskie 
w samochwalstwo i zmusisz do milczenia usta pochlebcy. Gdy ujmiesz w rękę żagiew prawdy, pójdziesz wbrew 
leniwym, bezwolnym, jałowym powzięciom tłumu, wbrew zaskorupiałym opinjom partyjnym, wbrew ufortyfiko- 
wanym obozom księży, szlachty, fabrykantów, robotników, chłopów i mieszczan. 


Albowiem 一 kto się opiera o lud, nie jest z ludem. Kto jest z ludem, ten mu nie schlebia. 
czci człowieka, opiera się tylko na sobie. Kto się opiera tylko na sobie, ten walczy aż do śmierci 
mrokiem, zalegającym odłamy, na które roz. pił się naród. 

Kto nie drży przed podjęciem walki z tak rozszarpanym ideałem narodu, ten się bije o całego człowieka, 
o wolność ducha tęskniącego w cielesnem więzieniu i o święte widziadło wielkiego Ludu przyszłości. 


A STEFAN ŻEROMSKI 


łowiek, co 
ze wszelkim 
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INTELIGENCJA CHŁOPSKA 


(Ciąg dalszy) 

Inteligencja chłopska ma przeciwników, pocho- 
dzących głównie z klasy ziemiańskiej, którzy głoszą 
i piszą, że powstawanie inteligencji chłopskiej prowadzi 
do obniżania się poziomu kultury i t. p. Jeden spośród 
tych przeciwników, publicysta i polityk, sporządził 
przed paru laty częściowy wykaz inieligentów chłop- 
skich i, pomieściwszy go w gazecie w artykule o roli 
inteligencji, uderzył na alarm, że coraz więcej w Pol- 
sce zjawia się nazwisk chłopskich wśród inteligencji. 
Publicysta ów, stwierdziwszy ten fakt, ubolewał, że 
grozi to obniżeniem poziomu kultury naszego narodu. 

Z podobnymi poglądami wystąpił w tym roku inny 
publieysta i polityk, a mianowicie p. W. Studnicki, któ- 
ry wogóle wypowiedział pogląd, że chłopi „dlatego, że 
przodkowie ich brali baty od szlachty, nie mogą mieć 
poczucia honoru i możliwości psychicznych do wzięcia 
odpowiedzialności za władzę“. 

Tak oto w roku 1935 pisze o chłopach p. W. Stud- 
nicki, pochodzący ponoć z arystokracji. Arystokratą du- 
chowym p. Studnicki chyba nie jest . skoro takie 
bzdury — bo inaczej nazwać tego nie można — 
o chłopach napisał. Nasuwa się myśl, że autor — co 
się często zdarza wśród arystokracji — nie posiada 
„możliwości psychicznych“ mądrej i sprawiedliwej 
oceny zjawisk i faktów życia społecznego. 

Myśl szwankuje, poczucie honoru nie istnieje, jeżeli 
publicysta i polityk, takie sądy o życiu społecznem — 
jak p. Studnicki o chłopach — wypowiada. 

Wniosek z tego prosty: trzeba, żeby jaknajprędzej 
miejsce p.p. Studnickich zajęli inteligenci chłopscy, 
których możliwości psychiczne i poczucie honoru spra- 
wią, że rozsądnie i sprawiedliwie oceniać będą rolę ary- 
stokracji w rozwoju życia wsi, narodu i państwa. 

Mówią przeciwnicy inteligencji chłopskiej, jak ta 


już zaznaczałem, że proces formowania się inteligencji - 


chłopskiej, zagraża poziomowi kultury. Szukając wyja- 
śnień w tych sprawach, sięgnijmy po przykłady do tych 
narodów, w których proces formowania się inteligencji 
chłopskiej jest już daleko posunięty. Narody skandy- 
nawskie dostarczą nam w tym względzie przykładów 
najlepszych. W Danji inteligencja chłopska stworzyła 
kulturę narodową. Odrodzenie Danji dokonało się wo 
góle dzięki temu, że chłopi stali się w narodzie duńskim 


czynnikiem, tworzącym kuliurę. Wysoka kultura du- 
chowa, społeczna i materjalna Szwedów była tworzona 
przy czynnym współudziale klasy chłopskiej która, po- 
Gobnie jaki iw Danji, wchodząc do życia narodu i pań- 
stwa — i stając się tego życia podstawą — wytworzyła 
własną inteligencję. Inteligencja ta wzbogaciła kulturę 
Danji i Szwecji w nowe, oryginalne wartości. Zmieniła 
się pod wpływem tego kultura duńska i szwedzka, zmie- 
Di się człowiek, zmieniły się stosunki społeczne. Taki 
sam proces dokonał się w narodzie czeskim. Naród ten 
stracił dużą liczbę swej szlachty w wojnach, a ta część, 
która pozostała przy życiu, bardzo szybko wynarodo- 
wiła się. Czeską została tylko wieś i ona zadecydowała 
o istnieniu narodu czeskiego i kultury czeskiej. Inteli- 
gencja chłopska, wychodząca ze wsi, była czynnikiem 
odrodzenia narodu i kultury czeskiej. Piśmiennictwo, 
muzykę i wogóle sztukę czeską, jak i inne dziedziny 
kultury — tworzyli inteligenci chłopscy. 

O kulturze duńskiej, szwedzkiej i czeskiej można 
powiedzieć, że jest to kultura chłopska, albo, że jest to 
kultura narodu chłopskiego. 

Sehłopienie kultury tych narodów wyszło na poży- 
tek i narodowi i samej kuliurze. Naród zachował swój 
byt, a kultura, dzięki tężyźnie fizycznej i duchowej 
(„możliwości psychiczne“) inteligencji chłopskiej, zy- 
skała nowych twórców i nowe źródła, bo inteligenci ci 
wnieśli do kultury nowe tematy, nowe treści. W bardzo 
pięknej i wartościowej literaturze skandynawskiej jest 
dużo tematów społecznych, kulturalnych, związanych 
z życiem wsi i chłopów. Jest to niewątpliwie objaw 
istnienia inteligencji chłopskiej. Wysoką kulturę życia 
publicznego — którą stawiamy sobie często za wzór — 
w państwach skandynawskich tworzyła głównie inteli- 
gencja chłopskiego pochodzenia. 

Uogólniając powyższe rozważania, można powie- 
dzieć, że schłopienie narodu prowadzi, gdy chodzi o roz- 
wój kultury, do pogłębienia i poszerzenia źródeł i tre- 
ści kultury. Inaczej mówiąc, proces chłopienia narodu, 
to proces twórczy, bo prowadzi on do rozwoju kultury 
danego narodu. Biorąc tedy pod uwagę „możliwości psy- 
chiczne* chłopów, dążyć trzeba świadomie do schło- 
pienia naszego narodu. 

(C. d. n.) 
Kazimierz Maj 


„Błogosławiony jest postęp nieustanny, nieustępliwy przed niczem, dokładny, 


rozwoju i biegu, postęp, który się zaczął w naszej o 


Postęp nie może się zamknąć w 


śle świadomy swego 


nie z chwilą wyzwolenia jej z obcej niewoli!... 


nej doktrynie, wyrywa się z objęć każdej, szukając w swych prze- 
mianach formy coraz doskonalszej, a zużywszy poprzednią, przeistacza się w inną, bardziej 
wyśnionego. Nie może się zmieścić w szrankach żadnej politycznej, 


ną do wzorca 


społecznej partji, gdyż jego zadanie 


czy 


polega na przekształceniu człowieka, skrępowanego powrozami doczesności, na ducha wolnego, syna bożego 


i brata synów bożych. Nie moż 


się zamknąć w granicach jednej warstwy społecznej, jednej kasty i jakiegokol- 


wiek zespołu — nie poprzestaje nawet na jednym narodzie, lecz narody ościenne, które w dziejowem zazębieniu 
się o naród polski w granicach Rzeczypospolitej zostały, obejmuje w jedno pospólne pracowisko. 
Nikogo nie spycha w dół, nikogo nie strąca do ciemnicy, nalanej krwią, wszystkim naścieżaj otwiera ten 
sam ustrój, zagarnia w kluby tego samego rozwoju, który zdąża w kierunku najlepszego stanu posiadania. 
Postep ma własność światła, biegnącego w dal wiekuiście i ma naturę linji prostej, która w swym niepo- 
wstrzymanym rzucie naprzód nigdy i nigdzie niema końca. Etapami jego drogi są — praca pospólna w jasności 
dnia, dźwiganie wszystkiego ku dobremu. poświęcenie dla dobra braci, ofiara ze siebie i bohaterstwo”. 


STEFAN ŻEROMSKI 


Nr. 47 


SIEW MŁODEJ WSI 


741 


SEKCJA KOLEŻANEK 


CZY TO SPRAWIEDLIWE? 
(W odpowiedzi na artykuł kol. Kotarskiego) 


W pierwszym rzędzie Kolega zarzuca mi, że zu- 
pełnie niepotrzebnie zwróciłam uwagę na pogardli- 
wy stosunek ludzi miejskich do wiejskich, bo i tak 
temu nie zaradzę. 


Przecież stosunek miasta do wsi omówiłam dlate- 
go, aby wykazać gospodarzom, jak to jest niemiłe, 
gdy ktoś nas pogardliwie traktuje, by lepiej zrozu- 
mieli, jaką przykrość swem postępowaniem wyrzą- 
dzają wyrobnikom. 


I mietylko, Kolego, w moich okolicach są takie 
stosunki między gospodarzami a wyrobnikami, ale 
i gdzieindziej na zjazdach, konferencjach ogólnych 
pytałam koleżanki, jak się w ich wioskach te sprawy 
przedstawiają i większość jednak orzekła, że niema na 
wsi demokracji. Nawet w literaturze poruszono za- 
gadnienie stosunku gospodarzy do wyrobników (nn. 
Reymont w „Chłopach* pisze, że na weselu Boryny 
z Jagusią nie było żadnych biedaków, tylko „same 
rodowe gospodarskie syny). 


Pisze Kolega, że człowiek nie jest idealnym, więc 
nie trzeba pisać o ideałach. Z tem się zupełnie nie 
zgadzam, bo wszyscy piszą, mówią o ideałach, żeby 
chociaż w części się 
podobnie myśleli, jak Kolega, nie powstałyby wielkie 
dzieła Sienkiewicza, Prusa, Orzeszkowej, cała litera- 
tura z epoki romantycznej, t. j. dzieła Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego i wiele innych pięknych 
i wartościowych utworów. 

Dalej pisze Kolega, że recepty niema na to, by bo- 
gaty żenił się z biedną, a biedny z bogatą, czy też bo- 
gaty z bogatą, a biedny z biedną. I tu Kolega się myli, 
bo właśnie nie powinno jej być, ale jest i to właśnie 
do kojarzenia małżeństw bogatych z bogatymi. Zre- 
szta ideą przewodnią mojego artykułu mie były spra- 
wy matrymonjalne, nie otwieram przecież biura po- 
średnictwa kojarzenia małżeństwa, ale chodzi mi o ska- 
sowanie tak wielkich różnie, jakie dotychczas za- 
chodzą międty warstwą gospodarzy a wyrobników. 


Chodziło mi głównie o przyjmowanie do Kół Młodzie- 
ży dziewcząt czy chłopców nie posiadających ziemi, 
a mogących wydajnie pracować w organizacji. 

A, jeżeli chodzi o to, którego ze starających się 
o moją rękę wybrałabym, czy 20-morgowego, czy 3- 
morgowego, to odpowiem Koledze, że właśnie tego, 
któryby odznaczał się większemi walorami osobiste- 
mi. Mogę Kolegę zapewnić, że względy materjalne 
nie odgrywałyby tu żadnej roli. 

Jeszcze jedna drobna rzecz: radziłbym Koledze 
uważnie czytać artykuły, bo mimo najlepszych chę- 
ci z mojej strony, tego zdamia, które Kolega cytuje, że 
„ze świecą trzebaby szukać wyrobników na weselu 
u gospodarzy“, nie mogłam znaleźć w swoim artykule. 
i zdaje się, że Kolega go nie znajdzie również. 

Helena Stańczykowska. 


GOTUJEMY 
Zupa z gruszek i jabiek. 

Gruszki i jabłka krajemy w ćwiartki, po uprzed- 
niem wykrojeniu wewnątrz, płuczemy, nalewamy wo- 
dą, kładziemy parę kawałków cynamonu i rozgoto- 
wujemy je. Następnie przefasowujemy przez durszlak, 
słodzimy i zap” wiamy kwaśną śmietaną. Do zupy tej 
daje się grzanki lub kluski krajane. 


Zupa jarzynkowa na grzybkach 


Nastawiamy smak, dodając dużo włoszczyzny i pa- 
rę ziarnek pieprzu. Uszatkować kilkanaście świeżych 
grzybków, udusić na maśle z jedną pokrajaną cebulą. 
Oddzielnie sza.kujemy trochę jarzyn i gotujemy w wo- 
dzie. Uduszone grzybki i jarzynę zalewamy smakiem 
z włoszczyzny, zaprawiamy mocno zarumienioną Zza- 
prażką i zagotowujemy razem. 

Zupa z dyni. 

Obieramy z łupiny ćwierć dojrzałej dyni, wyjmu- 
jemy ze środka pestki, krajemy na kawałki i gotuje- 
my w wodzie. Potem przecieramy przez sito, rozpu- 
szczamy na rzadko mlekiem, zagotowujemy. Do tej 
zupy daje się zacierki gotowane na mleku. 


nA 


CHATY MEJ WIOSKA... 


Chaty mej wioski smutek zalega 

1 jakaś niemoc głucha; 

Wiatr po zapłociach i strzechach biega, 
Po polach hula i dmucha. 


zare, posępne, jesienne chmury 
Cieniem okryły ziemię, 
Zbrudziły niebios czyste lazury, 
Zesłały smutku brzemię. 


Chaty mej wioski bieda przygniata 
I serca karmi troską; 
W radości chwile zgryzotę wplata, 
Szarpie i targa mą wioską. 


Młodości chwile, górne marzenia 
Troska o utro zabija, 

A życie plynie, nic się nie zmienia 
Martwota, niemoc nie mija. 


Kiedyż te chaty hasło życia zbudzi, 
Potęga zabrzmi wiosny? 

kiedy, patrząc w twarz nieszczęsnych ludzi, 
Dostrzegę uśmiech radosny? 


R. Dąbro'"' ki 
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BOHATERSTWU- CZEŚĆ! 


Odzyskanie niepodległości poprzedziła długolet- 
nia praca nad wzbudzeniem siły i woli, nad przygo- 
towaniem kadr przyszłej siły zbrojnej. 

Gdy po przegranej powstania 1863 r. warstwy 
wyższe pogodziły się z istniejącym stanem rzeczy, 


Aleksander Sulkiewicz 


a pracę nad podźwignięciem gospodarczem i zorga- 
nizowaniem społeczeństwa zmieniły na egoistyczną 
obronę swych osobistych interesów materjalnych, 
rozpoczęte zostały wysiłki, zmierzające do poruszenia 
tych klas narodu, które dotychczas od wszystkiego 
były odsunięte, które niemal za część narodu nie były 
uważane. Naczelną postacią w tej akcji był Józef 
Piłsudski. Akcja ta nie miała charakteru .,schodze- 
nia w lud* lub łaskawego poklepywania po ramieniu 
mas pracujących. Było to samodzielne organizowanie 
się mas robotniczych do walki o Polskę, w której to 


Polsce te masy wspólne z masami chłopskiemi były- 
by czynnikiem decydującym. 

Siła tej pracy niepodległościowej leżała w ści- 
słem połączeniu walki o niepodległość Polski z wal- 
ką o nowy ustrój społeczny. Praca ta stworzyła pod- 
stawy pod późniejsze organizowanie Legjonów 
i P. O. W.. praca ta związała masy pracujące z ideą 
państwowości polskiej, praca ta zrodziła zwycięstwo 
roku 1920. 7 

Jednym z najbliższych i najpierwszych współ- 
pracowników Piłsudskiego w działalności rewolucyj- 
no - niepodległościowej był Aleksander Sulkiewiez, 
człowiek, klóry w ostrym. pełnym bohaterstwa okre- 
sie naszych dziejów na czoło współtowarzyszy wybił 
się swem męstwem, swą niezwykłą odwagą i zdol- 
nością do poświęceń, a jednocześnie rezultatem swych 
wysiłków i ich znaczeniem dla dobra sprawy. 

O bohaterstwie tem i o tych zasługach przez dłu- 
gi czas szerszy ogół mało wiedział. Było to następ- 
stwem warunków, w jakich się wówczas praca odby- 
wała. Musiała ona kryć się przed okiem władz zabor- 
czych, otaczać jak największą tajemnicą i jedynie 
pewne zewnętrzne odgłosy tych zmagań dochodziły 
do wiadomości ogółu. 

Aleksander Sulkiewicz, urodzony w r. 1867, po- 
chodził ze starego rodu tatarskiego, którego przodko- 
wie przybyli przed kilku wiekami do Polski wraz 
z dużym oddziałem wojska. by wspomóc króla pol- 
skiego Jagiełłę w walce z Zakonem Krzyżackim. Po 
skończonej wojnie osiedlili się w Polsce, stali się Jej 
wiernymi synami i niejednokrotnie w Jej- obronie 
krew przelewali. 

Zgodnie z tą rycerską tradycją Sulkiewicz, jako 
20-letni młodzieniec, nawiązuje kontakt z grupą dzia- 
łaczy socjalistyczno - niepodległościowych, by wspól- 
nie sposobić szeregi robotnicze do walki. Staje sie 
jednym z założycieli i kierowników Polskiej Partji 
Socjalistycznej. powołanej do życia na Zjeździe w ro- 


Wera Tropaczyńska - Ogarkowa 


PIELGRZYMKA PO NAŁĘCZOWIE 


Mżył drobny, dokuczliwy deszczyk, kiedy wsia- 
dałam do jednego z powozików, kursujących między 
Nałęczowem stacją, a miastem. Ówezesna moja droga 
prowadziła w zupełnie inne, odległe strony. W Na- 
łęczowie kazał mi się zatrzymać wewnętrzny mus. 
Potrzeba zapamiętania się w nastroju, w dumaniach, 
wspominkach. Do Nałęczowa chciałam jechać kie- 
dyś — oddzielnie, Świadomie i rozumnie przejść 
wszystkie ścieżki i zarosłe drogi, któremi chadzał kie- 
dyś wielki Nałęczowa mieszkaniec — Żeromski. 
Chciałam znów obejrzeć chatę Jego, pamiątki po 
Nim, porozmawiać z ludźmi, którzy go znali. 

A przyjechałam wtedy, kiedy wiadomo było, że 
nie zobaczę nie i nie pomówię z nikim. Ale musia- 
łam. — Mżył drobny, siekliwy deszczyk. Przed nami 
i za nami i obok nas ciekły cienkie strużki. srebrząc 


się błyskami na brudnem tle ziemi. Wzgórza — 
wzgórza. Droga rozchlastana na płaskie, kleiste taśmy 
błota. Na lewo za gliniastemi ścieżkami jasna zieleń 
lasu. Mocny zjazd z góry. Nałęczów. Dorożka zatrzy- 
muje się na postoju. 


— Może dalej pani pojedzie? 


„ dziękuję. 

Wysiadam. Deszczyk mi nie straszny. Mam 
dobry płaszcz, całe buty i włosy schowane hezpiecz- 
nie. Stanęłam i myślę. gdzie pójść. Takie znajome 
drogi. Ta w górę poprowadzi do parku, gdy zejść 
z niej w lewo. zajdzie się do Domu Ludowego. Ta 
w prawo — w wąwozy nałęczowskie, a dołem jed- 
nego z nich wiedzie ścieżka do chaty Żeromskiego. 
Ta znów — w lewo — zajdzie się het, na kraniec — 
na „Pałuby*. Droga najczęściej nogami ongiś prze- 
mierzana. Tam pójdę. Ogrody — zielone. od świer- 
ków i szare od nagich konarów i bure od namokłych 
nieopadłych liści. Wille. Jasne, białe. 


wyzywające 
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ku 1892. Dzięki niemu drukowane zagranicą broszury 
i ulotki agitacyjne przedostają się przez granicę i do- 
cierają do mas robotniczych na terenie całego kraju. 


Aby móc ten najważniejszy w partji dział prowadzić, 
siedzi przez dziesięć lat na posadzie w ros iej ko- 
morze celnej, maskując wspaniale swą działalnoś 
przed okiem władz rosyjskich. Z grożących mu wie- 
lokrotnie niebezpieczeństw zawsze potrafi się wywi- 
nąć, dzięki swemu niezwykłemu sprytowi i szalonej 
odwadze. 

Wreszcie, gdy nazbierało się już zbyt dużo po- 
dejrzeń, opuszcza swoją posadę na granicy. Zajmuje 
się w partji urządzaniem składów bibuły agitacyjnej. 
drukarni, kierowaniem akcją kolpartażowej i t. p. 

W tym momencie Moskale wykryli drukarnię 
w Łodzi, kierujący nią J. Piłsudski i szereg działaczy 
zostają aresztowani. 

_ Sulkiewicz, pozbawiony obecnie współpracy Pił- 
sudskiego, nie zraża się spadającemi ciosami, tworzy 
nową drukarnię, montuje na nowo cały aparat orga- 
i ny, rozbity aresztowaniami, a wreszcie orga- 
nizuje ucieczkę Piłsudskiego z więzienia. 

W niedługim czasie sam zostaje aresztowany. 
Trzymano go w Cytadeli przeszło rok, ale po bezs 
tecznem śledztwie zwolniono. Wspólnie z Piłsudskim 
rgotowywał ruch rewolucyjny roku 1905, przywo- 
żac z zagranicy broń dla Organizacji Bojowej. Ukoń- 
czył I szkołę bojową i przez cały czas trwania akcji 
bojowej brał w niej niezmiernie czynny udział. Po 
zgnieceniu rewolucji 1905 roku, nie opuścił rąk, lecz 


OD ADMINISTRACJI: 


ciągle jeździł po kraju, odbudowywał rozbite komór- 
ki organizacyjne, dostarczał „bibuły“. Znany już do- 
brze żandarmom rosyjskim — jest dla nich mimo 
poszukiwań nieuchwytny. 

Gdy powstał Związek Walki Czynnej a następnie 
Związek Strzelecki, Sulkiew jako emisarjusz, dzia- 
ła na terenie zaboru rosyjskiego, organizuje nowe 
komórki, kieruje niemi, dostarcza materjałów i in- 
strukcji. Wreszcie w roku 1914 wyruszył z Legjonami 
do Królestwa. Rozkaz Piłsudskiego odwołuje go jed- 
nak ze służby linjowej, gdyż był potrzebny na innym 
terenie. Sulkiewicz prowadzi akcję werbunkową 
i agiłacyjną oraz kieruje robotą -polityczną w War- 
szawie. Kilkakrotnie przekrada się przez front, do- 
starczając instrukcyj i utrzymując kontakt z poszcze- 
gólnemi komórkami P. O. W. Przez jakiś czas jest 
zastępcą komendanta głównego P. O. W. 

Wreszcie w 1916 roku uzyskuje przydział linjo- 
wy do 5 pułku piechoty Legjonów. Wśród współło- 
warzyszy broni cieszy się wielkim szacunkiem i sym- 
patją. Wszyscy chcą go ze względu na wiek podeszły 
oszczędzać, ale on zawsze rwie się do zadań najtrud- 
niejszych i najniebezpieczniejszych Wreszcie 18 wrze- 
śnia 1916 roku w czasie walk pod Wólką Sitowick 
na Wołyniu pada rażony kulą w samo serce *). 


J. Zakrzewski 


1) Zwłoki $. w listopa- 
dzie b. r. przewiezione do Warszawy i pochowane z honorami 
wojskowemi na Powązkach. 


UWAGA! Z dniem 1 grudnia roku bieżącego wstrzymujemy wysyłkę 


„SIEWU MŁODEJ WSI” i 


„PRZODOWNIKA WIEJSKIEGO” 


tym wszystkim czytelnikom, którzy nie opłacili prenumeraty 


czystością i cicho przytulone do pagórków. stonowane 
bronzowością sosnowego drzewa — samotne. Dom- 
ki 一 małe, wkopane w ziemię z głęboko nasuniętemi 
na czoło dachami, niskie. 


Ta oto drogą przechodził tysiąc razy Żeromski, 
gdy spieszył do szopy na krańcach osady na tajne 
nauczanie mowy polskiej. Kiedy pierwszy z pierw- 
szych rzucał ziarno w niwę dzisiejszej mądrej i prze- 
widującej oświaty pozaszkolnej. Sam?, nie sam, w to- 
warzystwie nielicznych, którzy odeń wzięli płomień 
serca. Pałuby. Willa niewielka w głębi ogrodu. Nie- 
daleko wejścia — na prawo długi niski budynek. 
Szopa. To tu było. Przed pięcioma laty w tej „szo- 
pie* odbywały się wykłady uniwersytetu ludowego. 
Żywem słowem żłobiło się serca młodzieży wiejskiej, 
w rytm zaklętych tu w tem miejscu idei Żeromskie- 
go. Przed pięcioma laty żył jeszcze i mieszkał ot-tu 
w tej willi jeden z ostatnich, którzy pracowali z Że- 
romskim — Kazimierz Dulęba. 


Stary, sterany wiekiem, chorobą i niedolami nie- 
wolnego życia entuzjasta nowej, radosnej Polski. 
Słuchaliśmy go — oświatowcy — siedzący dokoła je- 
go łoża — jak snuł słowa między  przeszłemi i te- 
raźniejszemi godzinami polskiego dnia. — W niejed- 
nej piersi waliło mocniej serce i w niejednej duszy 
załomotała ochota: czynić. Stoję na podwórzu pa- 
łubjańskiej willi i patrzę dokoła — dokoła 一 Dulę- 
ba Kazimierz przed trzema już laty spoczął w nale- 
czowskiej miłowanej ziemi. Po Żeromskim zarosły 
ścieżki. Ucichł dawno gwar 
tetu. 


słuchaczek  uniwersy- 


Wracam. Oto „Słowicza Dolina“ — miejsce 
baw miejscowej młodzi. Oto nad nią ochronka Ż 
romskiego. Piękna, różowo - szara, z grubego ciosa- 
nego kamienia. Czy wiedzą bawiące się tam dzieci 
czyją wolą zrosły się te kamienie w twardy i bez- 
pieczny dach nad głową? Stokiem zielonej góry Po- 
niatowskiego idę w poprzek drogi. Mostek ne wez- 
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SWOBODNE ZASTOSOWANIE WIERSZA M. KONOPNICKIEJ 


„U PROGU” 


(Dokończenie) 


Babka (do dziewczyny): 
W okienku chaty zmierzch stoi siny. 
Umiera matce Jasiek jedyny. 
Umiera Jasiek pod obrazami. 


Chór kobiet: 
Święta Panienko, módl się za nami. 
Anioł: 
Nim pierwsza gwiazda z nieba zaświeci, 
Już ci ta dusza z niego uleci. 
Nim pierwsza rosa łzami ukanie, 
Już ci mu w piersiach serduszko stanie. 
Już ci mu znaczą śmiertelne zorze, 
Już po nim łuny latają Boże, 
Latają łuny razem z cieniami, 
Chór kobiet: 
Święta Fanienko, módl się za nami. 


Babka: 
Skroś izby słychać głosy szepczące. 
Za czarnym borem ugasa słońce, 
Za czarnym borem śmierć trawę kosi. 
Coś jakby wzdycha, żaleje cosi. 
Jasiek (otwiera oczy. chwilę nasłuchuje, potem mówi): 
A skąd, mateńko, to granie płynie? 
Matka: 
Cichaj, syneczku, to świerk w kominie, 
To świerk, Jasieńku, między belkami. 
Chór kobiet: 
Święta Panienko, módl się za nami. 


Jasiek: 
Oj, nie mateńko, nie świerk to woła, 
To są skrzypeczki rajskie anioła... 
To anioł gra tak na onej drodze, 
Co ja nią idę, co nią odchodzę. 


Matka: 
Jeszcze się skrajem dopala boru, 
Jeszcze się modrzy ten pomierzch siny, 
Jeszcze ci pożyć, Jaśku jedyny. 


Babka: 

Skroś izby lecą szepczące głosy. 

Za czarnym borem słychać chrzęst kosy. 

Za czarnym borem trawa się chyli, 

Cosi łka w izbie, wzdycha, a kwili, 
Jasiek: 

Co to, mateńko, za oknem płacze? 
Matka: 

To wierzba, synku, w szybę kołacze, 

Wierzba, Jasieńku, trzęsie listkami. 


Chór kobiet: 
Święta Panienko, módl się za nami. 
Jasiek: 
Oj, nie mateńko, to płacze chata, 
Że już mi od niei. że już od świata, 
To strzecha płacze nad głową moją, 
Że domowinę inną mi stroją. 


Matka: 
Jeszcze różaność mieni się w niebie, 
Jeszcze, Jasieńku, pora na ciebie, 
Jeszcze się rosy nie bielą w łące, 
Jeszcze serduszko bije mdlejące. 


branej rzeczce. Mozclna ścieżka w górę między ka- 
mieniami i oślizgłą gliną. Znów szary mocny kamień, 
pnący się z głębi fundamentów w górę. 

Dom Ludowy. Spółdzielnia Spożywców. Krok 
w krok idzie ze mną wizja nieustępliwej i twardej 
pracy. Pracy zaklętej w kamień, spełnianej bezpo- 
średnim trudem i jasnowidzącem piórem przewidy- 
wanej w przyszłości. W przyszłości, której już głę- 
bokie spojrzenie żywem okiem nie wypatrzy. Oto 
mija dziesiąta rocznica śmierci niestrudzonego Bo- 
jownika. Listopad — 20 listopada 1925 roku. — Dłu- 
gą przyparkową aleją, potem szeroką w dół ulicą 
i wąskiemi w glinie ścieżkami idę ku chacie Żerom- 
skiego. Jest zamknięta. Wiedziałam, że będzie zam- 
knięta, ale każdy szczegół jej wnętrza znam na pa- 
mięć. Nie pójdę do ludzi szukać klucza. Mała furtecz- 
ka ogrodowa jest otwarta, pewnie przypadkiem. 
Weszłam do wnętrza. Stanęłam na drewnianym gan- 
ku. Za mną gruhe "aknpiańskiej konstrukcji drzwi. 


Wiem — na prawo od wejścia stoi biurko ma- 
łe — staroświeckie — na niem kałamarz — obsadki — 
albumiki, Fotel niski przed niem. Na lewo przedziw- 
nej roboty parawan z zakopiańska rzezany. W drew- 
nianych ramach za szkłem obrazy — za parawa- 
nem 一 małe, dziecinne łóżeczko 一 Adasia) (Ktoś kie- 
dyś objaśniał). (W jednym z włoskich listów Żerom- 
skiego u kogoś z bliskich Jemu czytałam raz: „Naj- 
droższy mój synku“ 一 już dwa dni 一 jak nie mia- 
łem listu od Ciebie*.. ). 


Jedna mała izba jest w tej chacie. Żyją w niej 
swojem tajemnem życiem przedmioty. Obrazy — dzie- 
ła sztuki na ścianach — meble i drobiazgi — figuryn- 
ki, które pewnie lubił za życia. Coś jest w niej jed- 
nak ze świątyni. Może te okna jak tryptyk — ukazu- 
jące się w panoramie mauzoleum *) Adama — może 


1) mowa tu o synu Żeromskiego — 4. p. Adamie, zmarłym 
= Naężowisiwotd wii rokniżycia: 
3) grobowier 
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Jasiek: 
Co tak, mateńko, huczy zdaleka? 
Cichaj, syneczku, to płynie rzeka, 
Rzeka bystremi płynie brodami, 
Chór kobiet: 
Święta Panienko, módl się za nami. 
Jasiek: 
Oj nie, mateńko, nie rzeka płynie, 
Siekiera oto rąbie w dębinie. 
Babka: 
Siekiera rąbie, deski wycina, 
Będą tu matce chowali syna. 
Matka: 
Jeszcze tu łuny zachodnie grają, 
Jeszcze się świazdy po mgiełkach tają, 
Jeszcze się miedze nie urosiły, 
Jeszcze ci pora, Jas'eńku miły. 
Dziewczyna: 
Chwilka za chwilką cichuchno bieży, 
Jasna, anielskich pełna pacierzy. 
Za czarnym borem bliższy chrzęst kosy, 
Noc idzie z dzbanem nabierać rosy. 
Jasiek: 
Co to, mateńko, tak szumi, huczy? 
Matka: 
To wiater, synku, polem się włóczy, 
Wiater się włóczy, targa kłosami, 
Chór kobiet: 
Święta Panienko módl się za nami. 
Jasiek: 
Oj nie, matuchno, nie wiatr to będzie, 
To szumią srebrne pióra łabędzie. 
Srebrzyste pióra, co mnie obtulą, 
Z sukmanką siwą, z grzebną koszulą.', 


Wysoko niosą pióra łabędzie, 

Nad to, co było, nad to, co będzie, 

Nad wszelkie morza, nad tę głębinę, 

Co w nią już lecę, co nią już płynę. 
Matka: 

Gaśnie na niebie zorzeńka sina, 

Za czarnym borem śmierć traw docina, 

Niesie już nocka rosę w dzbanie... 

Już ci umierać. moje kochanie, 
Jasiek: 

Co to, małeńko, u drzwi się bieli? 
Matka: 

To len, synaczku, len na kądzieli, 

wrzeciono ano srebrzy nitkami, 
Chór kobiet: 

Święta Paniexko, módl się za nami. 
Jasiek: 

Oj nie, mateńko, nie len to biały, 

To rajskie lilje ku mnie powiały, 

To mi się mleczna otwarła droga, 

To dusza moja stoi 1 proga. 
Anioł: 

Za czarnym barem ucichł chrzęst kosy, 

Śmierć ją ociera z gryzącej rosy, 

Z gryzącej rosy, z gorzkiej łez ziemi, 

Co nad trawami płacze polnemi, 
Babka: 

W okienku chaty miesiączek siny. 

Leży na ławie Jasiek jedyny. 

Un.arły leży pod obrazami. 
Chór kobiet: 

Święta Panienko, módl się za nami. 

Jasiek mówi głosem cichym, wciąż odleglejszym. utos 
matki wciąż się łamie, słychać w nim łzy, Wreszcie przy 
ostatnich słowach matka z krzykiem pada na ciało syna. 


J. Chrościcka. 


cisza uroczysta i nieśmiałe półszepty, jakie towarzy- 
szą zwiedzaniom miejsc drogich sercu, a może wła- 
śnie duch Żeromskiego mieszka w tych z bierwion 
kładzionych ścianach — zdala od kamiennej płyty, 
która na cmentarzu w Warszawie przywala Jego 
kości. 

— Zasłuchałam się w szum drzew dokoła. 

„One widziały wszystko, 

wszystko wiedzą“. 

— Ścieżki ogrodu Żeromskiego są mokre i błotni- 
ste. Latem dookoła nich kwitną i rodzą — warzywa. 
Wtedy kiedy tu byłam, pachniały liljowe kwiaty ziem- 
niaków. Nawisały nad niemi nisko ciężkie od owocu 
gałęzie małych jabłoni. 

Strzelisty budynek mauzoleum jest szary i ciem- 
ny. Samotny stoi wśród obmokłych i rozkołysanyck 
drzew — jak one wieczny i wiedzący. 

Adaś — spadkobierca myśli i czynu, nieziszczony 
sen o następcy przekc”ującym w przyszłość ojcowe du- 


my — czy krew z krwi, kość z kości — syn — śpi pod 
ciężkim grobowym kamieniem. 


-... Najdroższy mój synku!!!... 


Usiadłam na kamiennym stopniu wewnątrz mau- 
zoleum. W kałużach wody raz wraz rozpryskiwały 
się w sto perlistych baniek krople jesiennego desz- 
czu. Zerwał się wiatr i szumiał w pobliżu konarami. 
Oparłam wzrok ma popielato - srebrzystych szybach 
okiennych — chaty. 

Już wiedziałam poco przyjechałam tu dźdży- 
stym jesiennym dniem. Dlaczego zbaczyłam z drogi, 
która mnie wiodła w inne, odległe strony. 


Oto chciałam tajną mową serca powiedzieć wy- 
chowawcy i nauczycielowi, że ma dziedziców, Chcia- 
łam rzec Sercu, które miłością i męką przeorało cały 
żałosny polski ugór, że z bruzd i miedz wstają, że 
przyciesie nowego Domu ociosują i że Ducha z pyłu 
w górę dźwigaja 一 - Spadkobiercy 
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ZAKŁADAMY SPÓŁDZIELNIĘ 


Na terenie naszego powiatu mamy trzy ośrodki, 
w których zamieszkuje młodzież małorolna lub bezrol- 
na; Ćmielów, Bodzechów i Częstocice. 

Jeszcze ubiegłego roku, rozmyśliwaliśmy nad tem. 
jakąby tu drogą przyjść z pomocą tym koleżankom 
i kolegom, którzy nie mają pracy, a często mają już 
obowiązek utrzymania rodziców i młodszego rodzeń- 
stwa. 


Projektowaliśmy wtedy zorganizowanie 4 tygodnio- 
wego kursu robót ręcznych z działami pracy: a) ki- 
limkarstwo. b) szezotkarstwo, c) zdobnictwo w drze- 
wie, d) szycie i krój. Opracowany plan kursu i ko: 
torys przedłożyliśmy Wydziałowi Powiatowemu z proś- 
bą o poparcie finansowe. Pomimo to, że ojcom naszym 
projekt się podobał, z braku pieniędzy zorganizowanie 
kursu musieliśmy odłożyć do lepszych czasów. 

Nie opuściliśmy jednak rąk i nie daliśmy za wy- 
graną e mogąc sobie pozwolić na duży plan pracy. 
zakreśliliśmy mniejszy i przystąpiliśmy do wykonania 
go 


Zorganizowaliśmy 3 kursy szycia i kroju po 3 ty- 
godnie każdy oraz kurs 3 miesięczny kilimkarski w Bo- 
dzechowie. Kursy szycia i kroju prowadziła nam dziel- 
nie wykwalifikowana instruktorka, kol. Marysia Przysu- 
szanka, a kurs kilimkarski kol: Tadzio Pigłowski. 
żko nam było bo ciężko własnemi siłami pro- 
RADIE te kursy. ale celu dopięliśmy. realizując pięk- 
ną myśl. 

Kursy szycia i kroju poza nauczaniem szycia dla 
własnych potrzeb, miały jeszcze jeden ukryty cel. 
Drogą tych kursów przygotowaliśmy spółdzielców 
do naszej spółdzielni pracy. 

Niedość przecież nauczyć kogoś pracować, trzeba 
temu komuś o pracę się postarać. Jak my się do tego za- 
bieramy, zaraz wyjaśnimy. 


Co roku dla wojska władze wojskowe szyją pew- 
ną ilość mundurów letnich i zimowych, płaszczy. bieli- 
zny i t. d. 

Dostawy te w drodze przetargu ustnego czy ofer- 
towego, władze wojskowe powierzają wielkim przed- 
siębiorstwom lub przedsiębiorcom handlowym 

Przyglądając się bliżej tym sprawom, ze zdziwie- 
niem przekonywujemy się, że taki wielki dostawca nie 
posiada najczęściej ani własnej fabryki czy warszta- 
tów, ani też własnych pracowników. 

Kupuje materjał i rozdaje prace pomiędzy drob- 
nych rzemieślników - chałupników, których w miewia- 
rygodny sposób wyzyskuje. Jako przykład powiem. że 
szewc za zrobienie 1 pary kamaszy otrzymuje od ta- 
kiego przedsiębiorcy 2 zł. do 2,50 zł. 


Jak wiemy, chałupnictwo w Polsce osłatniemi 
czasy bardzo się rozpowszechniło. Drobni rzemieślni- 
cy. nie mając pieniędzy na otwarcie własnej pracowni. 
biorą zamówienia od pośredników i dostawców do 
wielkich firm handlowych i odbiorców. Chałupnicy za 
marne 1.50 zł., czy też 2 zł. muszą często pracować od 
świtu do nocy, cierpiąc nędzę. 

Czy można temu zaradzić? Czy można zapobiec 
wyzyskiwaniu tych ludzi? Można! 

Trzeba organizować spółdzielnie pracy. Odbierać 
zamówienia na pracę przez spółdzielnię i wyrugować 


pośrednika, do którego kieszeni dostaje się lwia część 
zarobku. Władze Państwowe i Wojskowe napewno 
przyjdą z pomocą takim poczynaniom, 

Na terenie naszego powiatu chcemy zapoczątko- 
wać taki ruch spółdzielczy, Chcemy dla tych ośrod- 
ków, gdzie były przeprowadzone kursy szycia, uzyskać 
zamówienie na szycie bielizny wojskowej i pracę tę 
chcemy prowadzić systemem spółdzielczym. Spółdziel- 
nia będzie pośrednikiem pomiędzy odbiorcą pracy 
a wykonawcą jej. 


3 miesięczny kurs kilimkarski w Bodzechowie, 
który prowadzony był dla 3 kół, a mianowicie: Bodz 
chów. Goździelin i Sudół. nauczył 14 osób wyrobu ki- 
limów na workach. 

Urządziliśmy dwie wystawy prac. Jedną w Bo- 
dzechowie w dniu zakończenia kursu i drugą w Opa- 
towie na wystawie rolniczej. 

Kilimy są ładne, ludziom się podobają i. co naj- 
ważniejsze, są tanie. Wszystkie kilimy rozsprzedaliśmy 
już. 


Zachęceni powodzeniem, organizujemy w Bodze- 

chowie stałą pracownię kilimkarską, którą również 
prowadzić będziemy systemem spółdzielczym. 
Ażeby mieć łatwy i stały zbyt kilimów. musimy 
robić kilimy ładne i tanie. Ażeby kilimy były tanie, mu- 
simy kupować tanio surowiec — wełnę. Ażeby wełnę 
kupić tanio, trzeba ją kupować w dużej ilości — hur- 
tem. Potrzeba więc sporo pieniędzy na surowiec. 
Chcąc zdobyć potrzebne fundusze, zwróciliśmy się do 
Państwowego Funduszu Pracy z prośbą o pożyczkę 
bezprocentową na zakupno surowca. 

Czekamy teraz na decyzję P. F. P. i nie wątpimy 
w to, że P. F. P. rozumiejąc nasze wysiłki, przyjdzie 
nam z pomocą finansową. 


Aby ująć w ramy spółdzielezość oba te działy pra- 
cy, aby zapewnić im rozwój i dać możliwości powsta- 
wania nowych działów pracy — organizujemy „Spół 
dzielnię Pracy Okręgowego Zw. Młodej Wsi w Opato- 
wie“, 


Zadaniem tej spółdzielni będzie: 
1) nauczanie młodzieży bezrolnej i małorolnej rze- 
miosła; 
2) zatrudnianie najbardziej potrzebujących pracy; 
3) organizowanie warsztatów pracy; 
4) dostarczanie surowców warsztatom; 


5) sprzedawanie wyrobionych towarów. 


Dalszym naszym zamiarem jest zorganizowanie 
sklepów naszej spółdzielni w Warszawie i Kielcach, 
w których to sklepach będziemy sprzedawali wyrobio- 
ne przez nas towary. Już w okresie zbliżającej się zimy 
będziemy mogli dać stały zarobek około 20 koleżan- 
kom i kolegom. 

Dzielimy się z Wami, Koleżanki i Koledzy, nasze- 
mi projektami z tą myślą, że i Wy może z nich skorzy- 
stacie. 

Zachęcamy Was do tego hasłem: 


Budujmy Wiejską Spółdzielczość! 


Jan Pietrzyk 
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CORAZ WIĘCEJ ANTEN NA WSI 

Sytuacja na wsi zaczyna się powoli wyjaśniać, 
ceny produktów rolniczych i hodowlanych idą wgó- 
rę. Niestety na złotówkę czatuje już cała masa wy- 


Pokaz prawidłowego zakładania anteny. 


datków. Trzeba dobrze kręcić głową, by zaspokoić 
najpierwsze potrzeby, i by kupić coś rzeczywiście 
najpotrzebniejszego, coś, co możliwie podniesie war- 
tość gospodarstwa i jego rentowność. I tutaj nasuwa 
się myśl, że pierwszym wydatkiem — wydatkiem, 
który w najbliższym okresie wysoko się oprocentu- 
je i nawet całkowicie się zwróci, jest odbiornik rad- 


SKIERKI TELEGRAFICZNE 


-= Według najnowszych obliczeń Międzynarodowego 
Instytutu Statystycznego, ziemię naszą zamieszkuje obec- 
nie dwa miljardy ludzi. Obliczono też, że rocznie umiera 
60 miljonów ludzi, dziennie 82 tysiące, na godzinę 3425 lu- 
dzi, na minutę 57, a zatem co sekunda umiera na świecie 
jeden człowiek. Dalsze obliczenia wykazują, że naturalnie 
umiera, to jest zpowodu starości, tylko 1/4 ludzkości, 
a 3/4 wskutek różnych chorób i wypadków. 

— W amerykańskiem mieście Denier żyje 19-letnia 
panna, o 55 centymetrowym wzroście i waży tylko 
17 funtów. 

= W Stanach Zjednoczonych mieszka 101-letni sta- 


RADJO NA WSI 


jowy. A więc potrzebny jest on rolnikowi przede- 
wszystkiem jako obywatelowi. Bo gdy sprawa wsi 
stała się sprawą całego narodu, gdy ludzie, kieru, 
cy polityką gospodarczą kraju, skupiają swe wy: 
ki celem podniesienia wsi, to jasną jest rzeczą, że 
przy tem zadaniu nie może zbraknąć samego chłopa. 
Dalej jeszcze — bez chłopa i jego wysiłku wogóle 
nie dla wsi nie da się zrobić. Potrzebna jest tu dosko- 
nale zorganizowana współpraca między Rządem 
i wsią. Pierwszym warunkiem tej współpracy musi 
być głębokie zrozumienie się wzajemne i zaufanie. 
I tu, jako jedyny, a jednocześnie doskonały łącznik, 
występuje radjo, które daje możnoś bezpośredniego 
porozumienia się z 22.000.000 mieszkańców wsi. 
Radjo umożliwi rolnikom uzgodnienie swych wysił- 
ków z zamierzeniami Rządu. co niewątpliwie musi 
wydać owoc w postaci ciągłej poprawy warunków 
bytu ludności rolniczej. Jakże ważne są również dla 
rolników wiadomości o zatrudnieniu, ulgach w po- 
datkach, o robotach publicznych i t. d. Pewnie, że 
ostatecznie zawsze by się o tych rzeczach musiał do- 
wiedzieć nasz gospodarz, lecz dowiedziałby się 
o nich z dużem opóźnieniem, co bardzo często może 
odegrać w kalkulacji danego gospodarstwa dużą, 
a nawet decydującą rolę. Oto bijące w oczy korzy- 
ści, które płyną z tej drobnej inwestycji, jaką jest 
obecnie radjo i jego używanie. Ale nie są to przecież 
wszystkie korzyści. Należy tu wymienić przedewszyst- 
kiem pomoc, jaką radjo daje rolnikowi w jego co- 
dziennych, rozlicznych kłopotach i przykrościach za- 
wodowych. 

A więc „Skrzynka Rolnicza“ z jej cennemi ra- 
dami fachowemi, niedzielne audycje rolnicze, komu- 
nikaty z giełdy zbożowej. pogadanki, specjalne audy- 
ciesóEsd; Rolnik, jak dotąd borykał się samotny 
z wszelkiego zaju klęskami i niepowodzeniami, 


teraz ołacza fachową i rzetelną radą, na- 
wet życzliwością całego grona wybitnych fachow- 
ców. W ten sposób radjo staje się najpoważniej: 


inwestycją rolnika. Bo przec gdy rolnik ładnie wy- 
hoduje swe produkty, gdy dochowa się pięknego in- 
wentarza, i w odpowiednim czasie, sując się da 
komunikatów radjowych, korzystnie je sprzeda — 
otrzyma nareszcie za swą ciężką pracę słuszne wy- 
nagrodzenie. I znów widzimy, drobny wydatek na 
radjo staje się dobrodziejstwem, wraca się stokrot- 
nie w postaci zwiększonych wpływów gospodarczych. 


rzec, urodzony w roku 1834 w Polsce, Adam Pyrcel, który 
w 101 rocznicę swoich urodzin udał się na pole i wykopał 
cały kosz kartofli. W Ameryce przebywa 51 lat, czuje się 
rzeżko i zdrowo. 

= Wieś Jandun w Indjach została zaatakowana 
przez wielką ilość węży, które wdarły się do mieszkań. 
Zorganizowana przez mieszkańców samoobrona musiała 
stoczyć formalnie bitwy z gadami. W rezultacie zabito 
2 tysiące wężów. 


Stado zgłodniałych wilków w liczbie 12 sztuk, na- 
padio, paszące się owce na przedmieściu Sofji, stolicy Buł- 
garji Wilki rozszarpały 3 owce. Natychmiastowa akcja 


pasterzy przepędziła wilki tak, że nie dopuszczono do 
wielkiej szkody. 
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Wykład radjowy na kursie spółdzielczym we Fredrowie. 


Radjo więc nie jest wyłączną rozrywką, a zaczyna 
odgrywać decydującą rolę. jako główny doradca 
i przyjaciel rolnika. 

Nie można tu pominąć jednakże i olbrzymiej ro- 
li kulturalnej, jaką radjo przedstawia dla wsi. Jeśli 


PROGRAM RADJOWY 

24.XI. Godz. 10.00 Transmisja nabożeństwa z Łodzi. 14.00 
„Legendy opowiadane córce" — A. Mickiewicza. 
15.00 Godzina rolnika. 18.00 „Pół godziny z Wied- 
nia" — piosenki. 21.00 Na wesołej lwowskiej fali. 

25.KI. Godz. 12.03 Dziennik południowy. 13.25 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 19.00 „Skrzynka rolnicza”. 

26.XI. Godz. 12.03 Dziennik południowy. 17.00 „Luneta 一 
— olbrzym” — odczyt. 

27.XI. Godz. 12.03 Dziennik południowy. 19.00 Porady 
weterynaryjne, 5 Obrazki z Polski współczesnej. 


do tej pory rolnik z zazdrością mógł wspominać 
wszelkie dobrodziejstwa kultury, tak łatwo dostęp- 
ne mieszkańcom miast, teraz staje się sam silnym 
i gorącym ich udziałowcem. Do dyspozycji jego stają 
wspaniałe orkiestry, ciekawe słuchowiska, odczyty 
znanych prelegentów, cały przebogaty program rad- 
jowy. Rzeczy, o których pierwej nawet marzyć nie 
było można ze względu na koszta, stają się obecnie 
dzięki radju, łatwiej dostępne, niż wizyta do sasia- 
da. Wieczór zimowy przestaje być nudą. Oka- 
zuje się. że fachowy doradca i przyjaciel potrafi 
również świetnie bawić i umilać czas. Żywotny inte- 
res zmienił się tu w zabawnego wesołka, czy też po- 
ważnego uczonego. W zrozumieniu potężnej, dobro- 
czynnej roli radja wszystkie organizacje rolnicze 
prowadzą ożywioną propagandę w kierunku jego 
rozpowszechnieni: Za pośrednictwem tych organi- 
zacyj można już dziś nabyć na bardzo dogodnych wa- 
runkach tani odbiornik radjowy. Zniżona opłata 
abonamentowa pozwala doprawdy każdemu na za- 
łożenie radja. Pozostaje więc tylko każdemu rolniko- 
wi zrozumieć: Radjo f9 nie rozrywka, nie luksus, lecz 
zysk! Radjo to przyjaciel chaty wiejskiej i doradca. 


28.XI. Godz. 12.03 Dziennik południowy. 13.00 Marsze. 
19.00 Kącik dla młodzieży wiejskiej. 19.35 Wiado- 
mości sportowe. 

29.XI. Godz. 13.25 Chwilka gospodarstwa domowego. 18.00 
„Melodje dla zakochanych” (koncert). 19.00 Skrzyn- 
ka rolnicza. 20.10 „Wigilja św. Andrzeja” (aud. 
nuz.). 

30.XI. Godz. 12.03 Dziennik południowy. 15.00 Nowela 
„Jeszcze raz“ (odczytanie). 18.45 Fragmenty z oper 
19.00 Wesołe "powiastki góralskie. 


MĘSKA SZKOŁA ROLNICZA .„MIECZYSŁAWÓW" 


Roczna Szkoła Rolnicza ..Mieczysławów* znajduje 
się we wsi Wały, gm. Krzyżanówek, pow. kutnowskie- 
go. Powstała ona w r. 1911 z fundacji Ś. p. Mieczysła- 
wa Kretkowskiego z Pokrzywicy. Od czasu założenia 
szkoły już przeszło 750 wychowanków opuściło jej mu- 
ry. Szkoła jest przeznaczona dla drobnych rolników 
i ma na celu przygotowanie ich na dzielnych ludzi 
i dobrych obywateli kraju. 


Ogólny obszar Mieczysłav: owa wynosi 34 ha zie- 
mi. Na polach szkolnych uprawia się wszystkie naj- 
ważniejsze rośliny gospodarskie, przeważnie na nasio- 
na. Ogród szkolny prowadzi wszystkie działy ogrod- 
nicze, posiada szkółki drzew owocowych i ozdobnych. 
sad, warzywnik, 100 okien inspektowych oraz pasiekę. 
W szkole prowadzi się hodowlę bydła nizinnego, trzo- 
dy chlewnej rasy białej dużej angielskiej oraz owie> 
Świniarek i charnoise. 

W szkole wykładane są następujące nauki: upra- 
wa roli i roślin, hodowla zwierząt domowych i wetery- 
narja, ogrodnictwo i sadownictwo, pszczelnietwo, mle- 
czarstwo, zarząd gospodarstwem, prowadzenie rachun- 
ków gospodarskich, pomiary ziemi, budownictwo wiej- 
skie, nauki przyrodnicze. Prócz tego program szkoły 
przewiduje obowiązkowe zajęcia praktyczne we wzo- 
rowo prowadzonem gospodarstwie, ogrodzie i pasiece 
szkolnej. Zajęcia teoretyczne trwają w zmie 7 godz., 


w lecie 6 godz. Zajęcia praktyczne trwają 3 — 4 godz. 
Ze swych czynności uczniowie są obowiązani składać 
piśmienny raport oraz prowadzić w specjalnych ze- 
szytach opis wszystkich robót w gospodarstwie szkol- 
nem z uwzględnieniem dochodowości. Celem przygo- 
towania uczniów do pracy społecznej są w szkole pro- 
wadzone: spółdzielczy sklep uczniowski, straż pożarna, 
koło koleżeńskie, teatr uczniowski „sport, przysposo- 
bienie wojskowe, konkursy rolnicze i t. p. 

Nauka trwa 11 miesięzy od 15 stycznia do 15 gru- 
dnia. Wszyscy uczniowie mieszkają na miejscu przy 
szkole pod opieką nauczycieli, gdzie otrzymują całko- 
wite utrzymanie z praniem. Nauka jest bezpłatna. Za 
swoje utrzymanie w internacie szkolnym uczniowie 
opłacają tyle, ile wynoszą rzeczywiste koszta, t. j. oko- 
ło 20 zł miesięcznie. Pilni i wzorowo sprawujący się 
uczniowie po próbrym czasie otrzymują częściowe sty- 
pendja. 

Uczeń, który pragnie wstąpić do szkoły, wypeł- 
nia własnoręcznie blankiet podaniowy, który zarząd 
szkoły przesyła na żądanie. 

Każdy przyjęty kandydat powinien stawić się do 
szkoły w dniu 15 stycznia (może otrzymać ze szkoły 
zniżkę kolejową). Dojeżdża się koleją do stacji Kutno, 
skąd autobusem lub końmi 7 km do szkoły. 

Adresować: Do Dyrekcji Szkoły Rolniczej w Mie- 
czysławowie, p. Kutno, skrz. 52. 
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ORGANIZACJA W TERENIE 


WOJ. LWOWSKIE UCHWALIŁO UNIFIKACJĘ 

W niedzielę, 27 października odbył się we Lwowie 
Walny Zjazd Delegatów Związku Młodzieży Ludowej 
i Rolniczej. Obradom przewodniczył prezes kol. Wła- 
dysław Wojtowicz. Po złożeniu sprawozdań z dzia- 
łalności przez kolegów: Sagana Marjana, Jarosza Ka- 
rola i Ryżewskiego Zygmunta, kierownik Uniwersy- 
tetu Wiejskiego w Tywonji, kol. Szafrański Feliks 
przedstawił stan i dotychczasowy -dorobek Uniwersy- 
tetu Wiejskiego. 

Sprawozdanie organizacyjne i Uniwersytetu Wiej- 
skiego zostały przyjęte po krótkiej dyskusji. Kol. Ru- 
fer imieniem Komisji Rewizyjnej złożył szczegółowe 
sprawozdanie z przeprowadzonej kontroli ksiąg i za- 
pisków kasowych, a uznając celowość prowadzonej 
przez Zarząd Związku gospodarki, postawił wniosek 
o udzielenie absolutorjum. Nad sprawozdaniem Komi- 
sji Rewizyjnej wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której zabierali głos koledzy: Pietruski, Warchoł, 
Martyka. Walny Zjazd przyjął sprawozdanie z dzia- 
łalności Zarządu i udzielił mu jednogłośnie absolutor- 
jum. 

Następnie przystąpiono do najważniejszego punktu 
programu, uchwalenia unifikacji z Centralnym Związ- 
kiem Młodej Wsi, przyjęcia mowej nazwy i nowe- 
go statutu Związku. Sprawę zjednoczenia i sta 
tut referował kol. Tadeusz Szetela. Referent scharakte- 
ryzował obecną sytuację organizacyjną młodzieży wiej- 
skiej na terenie działalności Związ. podkreślił trwa- 
jące rozbicie, które powoduje słabość wsi, brak kierun- 
ku odpowiadającego istotnym potrzebom młodzieży 
wiejskiej i szereg innych ujemnych skutków. Po od- 


czytaniu statutu postawił wniosek o przyjęcie go bez 
wprowadzenia zmian. 

W dyskusji zabierali głos koledzy: Kuźniar Juljan, 
Wojtowicz Władysław. Jagiełło Franciszek i Sagan 
Marjan. Wyjaśnień odnośnie niektórych paragrafów 
udzielił kol. Gierat Stanisław. Wniosek o przyjęcie sta- 
tutu i zmianę nazwy na Związek Młodej Wsi Woje- 
wództw Południowo Wschodnich został przyjęty jed- 
nogłośnie. Po wyborze Komisji Matki, w skład której 
weszli prezesi Zarządów Powiatowych już według za- 
sad nowego statutu, wybrano władze Związku. W skład 
Zarządu weszli kol. kol.: Wojtowicz Władysław, Bła- 
żewski Henryk, Szetela Tadeusz, Mirek Karol, Sagan 
Marjan, Jarosz Karol, Ryżewski Zygmunt, Knotz Mar- 
jan, Januszówna Józefa, Merklinger Karol, Pendzej 
Władysław, Szafrański Feliks, Robak Władysław, Ro- 
gulski Marjan i Płotos Jan. 


Referat ideowy wygłosił kol. Gierat Stanisław, re- 
ferat p. t. „Zagadnienia kulturalno oświatowe w Kole 
Młodzieży“ wygłosił kol. Maj Kazimierz. 


W ostatnim punkcie programu przyjęto szereg 
wniosków o charakterze organizacyjnym. Po zakoń- 
czeniu obrad zjazdowych odbyło się posiedzenie Za- 
rządu. 


KURS SPÓŁDZIELCZY WE FREDROWIE k/RUDEK 


Kurs czterotygodniowy dla Przodowników Przy- 
sposobienia Spółdzielczego we Fredrowie koło Rudek, 
zorganizowany przez Związek Młodej Wsi Województw 
Południowo Wschodnich zakończono dnia 31 paździer- 


ZAWODY BALONIKOWE L.O.P.P. W KIELCACH 


Obwód Powiatowy L.O.P.P. w Kielcach podaje 
do wiadomości, zgodnie z warunkami konkursu ba- 


Złożenie wieńca w Dzień Zaduszny na grobie 5. p. Żwirki i Wi- 
gury przez L. O. P. P. Klęczy prezes Zarządu Głównego L. O. 
P. P. gen. Leon Barbecki. 


loników, który odbył się w dniu 20.X b. r., że do Ob- 
wodu Powiatowego zwrócono 73 karty konkursowe. 
Na podstawie tych kart komisyjnie ustalono, że ba- 
loniki przeleciały odległość od 6 do 437 klm. Nagrody 
przyznano: I — w sumie zł. 15: — p. Marji Kalic- 
kiej, której balonik przeleciał 437 km; II — w sumie 
zł. 10— p. Ludwikowi Belczykowi — odległość 427 
km; III — w sumie zł. 5— p. Wiesławowi Karbowie- 
kiemu — odległość 408 km. 


L. O.P.P. ORGANIZUJE MODELARNIE 
W SZKOŁACH 


Staraniem Lidzkiego Obwodu L.O.P.P. — przy 
szkole powszechnej Nr. 1, pod kierownictwem nau- 
czyciela robót ręcznych tejże szkoły p. Filipowskiego, 
została otwarta Modelarnia lotnicza dla uczniów 
szkół powszechnych z terenu m. Lidy. Modelarnia 
została zaopatrzona w nowoczesny sprzęt oraz ma- 
terjał modelarski. W okresie wiosennym przewidzia- 
ny jest konkurs modeli latających. 
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nika b .r. W sali wykładowej Szkoły Rolniczej zebra- 
ła się grupa młodzieży wiejskiej, przygotowana do prac 
gospodarczych na wsi. Uroczystość zakończenia roz- 
poczęto odśpiewaniem hymnu spółdzielczego. Skolei 


Podczas jednego z wykładów na kursie... 


wygłosił przemówienie kierownik kursu, kol. Antoni 
Łukaszewicz, a kol. Drozdowicz — referat p. t. „Zada- 
nia Przodowników Przysposobienia Spółdzielczego”. 
Delegat Zarządu Wojewódzkiego kol. Sagan i przed- 
stawiciele miejscowych organizacyj rolniczych życzyli 
kursistom dobrych wyników w pracy. Po odśpiewaniu 
kilku piosenek ludowych i hymnu młodzieżowego odby- 
ła się wspólna fotografja i obiad. 

Wieczorem odbyło się przedstawienie sztuki Al. 
Fredry .,Dożywocie*, pod kierownictwem kol. Kudły, 
poprzedzone przemówieniem kol. Smigularza. Dobra 
gra i rzetelne opracowanie sztuki cieszyło się dużem 
powodzeniem. 


NADZWYCZAJNY ZJAZD DELEGATÓW W KUTNIE 


Powiat kutnowski doznał w ostatnich dniach do- 
tkliwej straty — odszedł bowiem od nas dotychczaso- 
wy. kilkuletni prezes O.Z.M.W., kol. Bolesław Marczak. 

Z człowiekiem tym zrosło się życie organizacyjne 
młodzieży tak serdecznie, że odejście jego z terenu na- 
szego powiatu szarpnęło najserdeczniejsze struny 
w duszach. 

I to była jedna z przyczyn zwołania Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu delegatów, druga — to ogłoszenie nowego 
statutu woj. Zw. "Młodej Wsi, według którego pragnie- 
my zacząć prowadzenie pracy w powiecie. 

Zjazd odbył się 27 października b. r. 

Mimo straszliwej, jesiennej pluchy, przybyło jed- 
nak 80 delegatów i około 300 uczestników z pośród 
zaproszonych gości i członków z terenu. Związkowcy 
dowiedli, że wtedy, gdy chodzi o dobro organizacji, 
potrafi dać największy wysiłek! Na znak prze- 
wodniczącego Zjazdu chór z Pleckiej Dąbrowy gruch- 
nął słowami hasła: „Trzeba z żywymi naprzód iść!...*** 
dając tem sygnał do rozpoczęcia obrad. 

Zagaja kol. Marczak, wygłaszając przy okazji dłuż- 
sze przemówienie na temat ideologji Związku i jedno- 
cześnie wita gości w osobach: p. starosty Pełczyńskiego, 
przedstawicieli wojska, samorządu, szkolnictwa oraz 


organizacj. W przemówieniach powitalnych zabrał 
pierwszy głos p. Starosta, podkreślając z uznaniem du- 
żą liczebność Zjazdu, mimo takiej niepogody. 

Do Zarządu weszli następujący koledzy: inż. Mig- 
dałło K., Głogowski L., Nowak Fr., Wielemborków- 
na H., Kona E., Gotański M., Walczak J., Młotkow- 
ski A., Poźniak H., Żywica St., Witaszczyk H., Łuka- 
siar Z., Grabowska M.. Janczak L. i Matuszewski J. 


Szczególnie serdeczny moment nastąpił wtedy, gdy 
jeden z członków b. Zarządu, kol. Walczak Jan, zgłosił 
wniosek o przyjęcie kol. Marczaka na honorowego 
członka Związku Powiatowego, co zebrani przyjęli bu- 
rzą oklasków, a Koło z Pleckiej Dąbrowy jako że to 
do śpiewania jest szczególnie sposobne, huknęło na 

„Sto lat...“ specjalnie ułożoną piosenkę: 


«Dzisiaj Twój Dzień obchodzi Młoda Wieś 
uczuć swoich niesiemy tutaj w 
słowa te, wdzięczność ta to w seri 
Tyś nam jak brat! 


ch naszych takt 


Chcemy dzisiaj zapewnić wszyscy Cię, 

że Cię nigdy nie zapomnimy, nie — 

Żyj nam, żyj nam w zdrowiu i szczęściu trwaj 
Miej w życiu raj!... 


Ale dopiero na wieczorniey wszyscy mogli żegnać 
drogiego Prezesa osobiście, między przerwami w po- 
pisach, których w tym dniu również zebrało się sporo. 
bo jakże przecie to nasza wsiowa rewja! 

Popisywał się więc walnie zespół z Grzybowa, Skó- 
rzewy i innych, lecz ukoronowaniem tego wszystkiego 
były tańce... tańce — ale jakże pięknie wykonane przez 
ósemki Pleckowianek! Ten ich „Krakowiak“ i „Ma- 
zur* porywał wszystkich, do gromkich okrzyków 
a przytupywań do taktu zmuszał i taką dziwną otuchę 
krzesał, że aż hejl... bo też tańczyły pięknie, sprawnie, 
a i z tupetem niebywałym!... 

Szczególnie ta, za chłopca przebrana, z pierwszej 
pary, jako wodzirej... ej, szły za nią oczy chłopaków, 
gdy w dziwnie zgrabnych hołupcach sunęła po śliskiej 


posadzce... Ach, ta Maryśkal.. Niejednemu obok ca- 
łego zach i uśmiechu wyrwało się westchnienie... 


żebyż ku niej poskoczyć, w mocne chłopaczyńskie ła- 
py zagarnąć i dopiero w oberku zawrócić, może nie 
tak pięknie, jak ona, ale z całych sił.... na śmierć!.. 
A nowy Zarząd na boku se medyci, poredza, na 
nowe roboty zamierzenia szykuje. 
Ano, juści, źłe tam w naszym powiecie, w tych 
64 kołach i 1l-tu związkach gminnych, nie jest, ale 
na przyszłość jeszcze lepiej być musi, ani chybil... 
Zygmunt Łukasiak 


JAK PRZEPROWADZILIŚMY PROPAGANDĘ 
C. Z. M. W. W SIEDLISZKACH 


Godzina piąta. Budynek szkolny napełnił się po 
brzegi ludnością naszej wioski. Na twarzach zgroma- 
dzonych naszych rodziców maluje się zainteresowanie. 
Każdy ciekawy, czem popiszą się ich dzieci. Bo ileż ro- 
dziców naszych nie wie, co oznacza ten wieczór propa- 
gandowy. Po chwili kurtyna unosi się, na scenie zgru- 
powane koleżeństwo huknęło hymn „Trzeba z żywy- 
mi naprzód iść“. Poczem kol. Augustyniak w krótkich 
słowach powitał zebranych, następnie oddał głos kol. 
Muszyńskiemu Wł., który wygłosił referat p. t. „Zna- 
czenie i.cel dwutygodniowej propagandy“. Jasno i obra- 
zowo wyświetlił rolę Związku Młodzieży Wiejskiej, zna- 
czenie organizacji, ralę przewodniczących w ruchu Mło- 
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dej Wsi. Również zachęcał starsze społeczeństwo do 
popierania nas młodych, którzy stanęliśmy z taką ocho- 
tą pod sztandarem organizacyjnym. 

Po referacie, na twarzach zgromadzonych wyczy- 
tać było można jaśniejszy promyk nadziei. Na usta 
niejednego cisnęło się pytanie, na które kol. Muszyński 
jasno odpowiadał. Po całogodzinnem przemówieniu 
kol. Muszyńskiego przystąpioną do programu propa- 
gandowego. Najpierw kol. Pasternak Tadeusz ładnie 
zadeklamował wiersz p. t. „Chłopskie jutro“. Ileż głę- 
bokiej treści mieściło się w tym jednym, krótkim wier- 
szu. Po skończonej deklamacji odśpiewano kilka ludo- 
wych piosenek. Następnie kol. Pasternakówna Irena 
miała krótką przemowę o wskrzeszeniu Niepodległej 
Polski, poczem odśpiewano „Brygadę“. Po prześpiewa- 
niu „Brygady* kol. Pasieczna Janina, wolno zadeklamo- 
wała wiersz „By stanąć śmiało na naszej ziemi“, zaś kol. 
Kasprzak Władysław wiersz p. t. „Hej, moja rolo*. Po 
deklamacjach chór odśpiewał .,Warczą karabiny“ 


Z POLSKI I 


i „Przybyli ułani“. Następnie kol. prezes Kasprzak Br. 
wypowiedział wiersz zbiorowy p. t. „Może nas nigdy 
nie było“. Po chwili kurtyna spada, sala huczy od 
oklasków. 


Na zakończenie kol. Ściborówna pięknie zainsceni- 
zowała wiersz p. t. „Już minęły moje dni spokojne...“ 


PAŃSTWOWA SZKOŁA ROLNICZA MĘSKA „BRATNE* 
W GOŁOTCZYŹNIE. 

ropoczyna nowy rok szkolny 15 stycznia 1936 r. 

Nauka w Szkole trwa 11 miesięcy i obejmuje oprócz 
przedmiotów ogólno-kształcących i społecznych, rolnictwo, 
hodowlę zwierząt, ogrodnictwo z pszczelnictwem, urządze- 
nie gospodarstw małych i rzemiosła. Nauka jest bezpłatna. 
Przy szkole internat, w którym utrzymanie kosztuje około 
20. zł. miesięcznie. 

O bliższe szczegóły, dotyczące programu i warunków 
przyjęcia należy się zwracać pod adresem: Poczta Gołot- 
czyzna, woj. Warszawskie. Stacja kolejowa na miejscu. 


ZE ŚWIATA 


Święto niepodległości. W poniedziałek, 11 listo- 
pada, w 17-tą rocznicę odzyskania miepodległ: 
ła się ma Polu Mokotowskiem wielka rewja wojska pol- 
skiego. Defiladę odebrał Generalny Inspektor Sił Zbroj- 
nych gen. dyw. Edward Rydz - Śmigły. W rewji brali 
udział poraz pierwszy nowomianowani podporuczni- 
cy piechoty, artylerji i kawalerji, którzy wieczorem tego 
samego dnia zostali przyjęci na Zamku i przedstawieni 
Panu Prezydentowi Rzplitej, prof. Ignacemu Mościckie- 
mu. Podczas audjencji był obecny gen. Edward Rydz- 
Śmigły. 


Pierwsze dekrety uchwaliła Rada Ministrów. Ra- 
dą Ministrów uchwaliła dn. 9 listopada pięć dekretów. 
Z dekretów tych ważne są dla wsi dwa ostatnie, Jeden 
z nich mówi o oddłużeniu samorządu, drugi zaś jest 
ustawą ramową, upoważniającą ministra rolnictwa do 
przeprowadzenia oddłużenia rolnictwa. 

Z wojny afrykańskiej. Ostatnie zwycięstwa nad 
Abisyńczykami okupili Włosi krwią. Mimo to są już 
oni dziś panami całej Abisynji Północnej, Dankalji 
i Ogadenu. Negus pragnie wyczekać, aż sankcje zaczną 
działać pod względem wojskowym i politycznym, by 


DROBNE NOWINKI 


= Austrja, w której w tym roku źle obrodziło ży- 
to, sprowadziła dotychczas w bieżącym roku 60 tysię- 
cy korcy żyta z Polski. 

= Japonja rozpoczęła budowę 16 nowych okrę- 
tów wojennych. Dalszy plan rozbudowy floty przewi- 
duje budowę 49 nowych okrętów w ciągu trzech lat. 

= Brak gotówki na wsi odbija się przedewszyst- 
kiem na przemyśle, handlu oraz rękodzielnietwie. Wieś 
nie kupuje z braku gotówki, wobec czego następuje 
duży zastój w zbycie wyrobów przemysłowych. a że 
tak jest, udowodnią cyfry, które przytaczamy: 


Sprzedano w: r. 1929 r. 1933 
Pługów. . . . . 57.386 szt. 4.200 szt. 
Bron zwyczajnych 87.706 ,， 214 ,, 
Bron sprężynowych 49.540 .. 803 .. 
Siewników 4.924 46 .. 
Kieratów 22.980 .. 3.200 .. 
Młockarń 15.075 .. 2.100 ., 


Wartość sprzedanych maszyn w r. 1929 wynosiła 
42.323.000 złotych, a w r. 1933 już tylko 2.061.000 zł. 
Kto temu winien? Kartele. 

= Skórki królicze można najlepiej sprzedać w To- 
warzystwie Powszechnego Eksportu w Polsce, Gdynia. 
ul. Abrahama 39, które poszukuje tego surowca. In- 
formacje, jakie gatunki skórek są poszukiwane, za 
jakie można dostać najwyższe ceny, jak należy obcho- 


dzić się ze skórkami, otrzyma każdy w Centralnym Ko- 
mitecie dla Spraw Hodowli Drobiu, Warszawa, Ko- 
pernika 30. 


= Wołyń otrzymał 300 tysięcy złotych na budo- 
wę magazynów zbożowych. Plan budowy sieci maga- 
zynów obejmuje miejscowości: Kowel, Włodzimierz, 
Krzemieniec, Dubno, Równe, Łuck i Horochów. 


Jesienny stan zasiewów. wygląda zagranicą 
mniejwięcej następująco: w Anglji stan zasiewów za- 
dowalający. We Francji małe mocne przymrozki i lek- 
kie opady śnieżne powodują szybkie kończenie siewów. 
We Włoszech niepogoda przerywa pracę w polu, Wło- 
si starają się za wszelką cenę zwiększyć pod naciskiem 
rządu obszar zasiewów. W Rumunji padają deszcze. 
w Bułgarji — posucha. W Niemczech notują duże opa- 
dy i mglistą pogodę, co niekorzystnie wpłynie na wy- 
rost zboża. 


= Jeśli przełłumaczymy dosłownie na język pol- 
ski poszczególne formułki powitania u różnych naro- 
dów, to otrzymamy bardzo ciekawe. a niekiedy i śmie- 
szne zestawienia, naprzykład: Anglicy witają się: — Jak 
wy czynieie? Francuzi: 一 Jak się niesiecie? Włosi: — 
Jak pan stoi? Niemcy: — Jak panu idzie? Holen- 
dr: 一 Jak jedziesz? Szwedzi: — Jak pan może? 
Egipskie zaś powitanie brzmi: — Jak się pan poci? 
Chińskie: — Jak w twym żołądku? lub. Czy zja- 
dłeś ryż? Rosjanie się witają: — Jak wy 
skie: — Oby twój cień nigdy nie był mn 
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wydać Włochom walną bitwę. Siły abisyńskie kon- 
centrują się w silnie umocnionym rejonie Amba. 


Na froncie północnym trwa praca organizacyjna 
na świeżo zajętych obszarach. Należy przypuszczać, 
iż obecnie „korpus zachodni gen. Maravigua rozpocznie 
działanie i przesunie się z Aksum na południe, nad 
rzekę Takaze, czego wymaga bezpieczeństwo korpu- 
sów, które wykonały ofenzywę na Makalle. Przez 
osiągnięcie bowiem rzeki Takaze, okolice gór Tembie- 
nu, stanowiące groźne 'niebezpieczeństwo dla Makalle— 
musiałyby być opuszczone przez abisyńskich partyzan- 
tów, którzy w przeciwnym wypadku zostaliby otoczeni 
ze wszystkich stron. Narazie brak jakichkolwiek wia- 
domości o abisyńskich działaniach dywersyjnych w tem 
miejscu, dlatego jest możliwe, że wogóle nikogo tam 
niema. Tak: samo było i z Makalle, "które to miasto 
Abisyńczycy opuścili, nie czekając na styczność z Wło- 
chami. 


Włosi skierowali obecnie wielką uwagę na front 


wschodni. Jeśli udadzą się im polityczne spekulacje 
POROZMAWIAJMY: 
Kol. K. G.: „Szczodrość ziemi rodnej* pójdzie 


w najbliższym n-rze, gdyż nadeszła zbyt zapóźno. Cześć! 


Kol. M. Szwarc, B. Koszuk i K. Pawszczuk:: Artykuł 
zamieścimy w jednym z najbliższych numerów. O stałą 
współpracę prosimy. Czołem! 

Kol. J, Wojtarek: „P. R. w opoczyńskiem* pójdzie 
Mocny uścisk dłoni i życzenia owocnej pracy! 

Kol. St. Sadowski: „Praca Koła Młodzieży 
madą" pójdzie w najbliższym n-rze, Cześć! 

Kol. St. Czartoryjski: 
mł, w.” pójdzie. Cześć! 

Sympatyk: „Młodzi idą" zamieścimy, 


z gro- 


„Znaczenie p. r. w pracy Kół 


Kol. P. Sadura: Prosimy o nadesłanie piosenek rodzi- 
mie naszych, a zamieścimy je. Nadesłanego artykułu nie 
wydrukujemy, gdyż nic nowego nie wnosi. 

Kol. J. Berbeć: „Wiejska droga” pójdzie. 
i nadsyłajcie. Czołem! 


Piszcie 


Kol. Jan Jurewicz: „W 17-ą rocznicę niepodległości“ 
otrzymaliśmy za późno — nie pójdzie. Cześć! 

Kol. J. Karw.: Widzicie, Kolego, — nie zrozumieli- 
ście myśli przewodniej artykułu kol. E. Goździka, któremu 
nie chodziło przecież o wyrzucenie z programów zabaw— 
muzyki typowo wsiowej. Kol. E. Goździk radził co innego: 
aby się tak nie męczyć podczas tańców, wprowadzając 
pewne urozmaicenia w formie inscenizacyj, pieśni i t. d. 
Odpowiedź więc Wasza — jako nieporozumienie — nie 
pójdzie, Drugiego z nadesłanych artykułów również nie 
zamieścimy: zbyt powierzchownie omawiacie, poważnie 
w tytule zaakcentowane zagadnienie, Cześć! 


z sułłanem Aussy, wówczas połączenie frontu północne- 
go ze wschodnim stałoby się faktem dokonanym, a tem- 
samem niewieleby już brakowało do połączenia się 
zjednoczonych grup północnej i wschodniej z grupą 
gen. Grazianiego, działającego od południa na Harrar 
i Dżidżigę. 

Działania więc na froncie południowym nabiera- 
ją też wielkiego znaczenia ze względu na połączenie 
działań wszystkich trzech frontów i wzięcie w kleszcze 
armji abisyńskiej. Gen. Graziani rzucił ku północy licz- 
ne oddziały, bardzo ruchliwe kolumny zmotoryzowa- 
ne, pragnąc jaknajszybciej znaleźć się pod samym 
Harrarem i Dżidżigą, aby obrona abisyńska została 
zmuszona do walki na dwa fronty, na stosunkowo wąs- 
kim i długim łańcuchu płaskowzgórzy Harraru. 
W ostatnich chwilach walki między Włochami i Abi- 
syńczykami rozgorzały na dobre i to na wszystkich 
trzech frontach. Włosi, według niepotwierdzonych je- 
szcze wiadomości, mieli pod Gorahai ponieść klęskę. 
Na froncie północnym, nad rzeką Tahaze toczy się bi- 
twa pomiędzy Makalle i Antalo. 


„ŻEŃSKA SZKOŁA ROLNICZA 
W JEŻEWIE 


powiatu Brzezińskiego, poczta Zgierz, 
stacja kolejowa Glinik pod Zgierzem. 


Celem Szkoły jest przygotowanie do pracy we 
własnem gospodarstwie i pracy społecznej na wsi. Szkoła 
dostosowana jest do potrzeb drobnych rolników. 

Szkoła naucza przez zajęcia teoretyczne i praktyczne 
w gospodarstwie szkolnem. 

Kurs trwa od 15 stycznia do 15 grudnia t. j. 
11 miesięcy. 

Od kandydatek wymaga się: wieku najmniej 16 lat, 
wykszłałcenie najmniej 4 oddziały szkoły powszechnej. 

Podania o przyjęcie przesyła się pod adresem Szkoły, 
przyczem trzeba załączyć: 

1) życiorys 

2) świadectwo szkolne 

3) świadectwo urodzenia 


4) list polecający od organizacji, do kłórej kandy- 
datka należy lub miejscowego proboszcza 


5) zobowiązanie rodziców lub opiekunów, potwier- 


dzone przez Gminę o regularnem płaceniu opłat 
szkolnych. 


6) 5 zł. wpisowego. 


Nauka bezpłatna. Opłata za utrzymanie 
w internacie miesięcznie 18 zł. 


KIEROWNICTWO SZKOŁY 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 


Ceny ogłoszeń: 1 str. — 300 zł., '/» str. 200 zł., '/, str. 80 zł., '/; str- 50 zł., 1/1; str. 30 zł. 
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